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Śmigło można powiedlieć, że wybory przynioily 
właściwe rOZWiązanie sytuacji, jaka się od dłuższego 
czasu wytworzyła. Nie czas jeszcze zastanawiać się 
nad niektóre mi ciekawe mi momentami wyborczemi, 
iak Wiekopomne marsze w zwartych szeregach z je­
dynką na sztandarze do urn wyborczych, nie czas 
mówić o gremjdlnem unieważnianiu list opozyqjnych. 
Wszystko to są dziś zagadki, których rOZWiązaniem 
zajmie się przyszłość, a jakie to będzie rozwiązanie­
zobaczymy. 

Trzeba stWierdzić, że obóz rządowy odniósł 
walne zwycięstwo, które wszakźe według ogólnych 
boroskopów wyborczych nie wygląda na zbyt potę­
żne. Bądź co bądź, poraz pierwszy od powstania 
państwa, jak to podkreśla na każdym kroku prasa 
sanacyjna, jest zdecydowana i pOWiedzmy "zwarta" 
Więks7.OŚć. 

StroJ1nict~o narodowe odnioslo właściwie taki 
sukces, który śmiało można nazwać zwycięstwem. 
Jest to tylko jeszcze jeden dowód, że nie wszystkie 
środki sanacji doprowadziły do celu. Po klubie rzą­
dov.ym Stronnictwo zajmie drugIe miejsce co do li­
czebności i należy spodziewać się, odegra poważną 
rolę w pracach Sejmu. . 

Na specjalną uwagę zasluguje fakt olbrzymiej 
i nieprawdopodobnie wprost w swych rozmiarach 
klęski, jaką poniósł centrolew. Okazuje się, że zbyt 
radykalne prądy nie cieszą się uznaniem wśród spo­
łeczeństwa. Jeśli bowiem weźmie się pod uwagę ja­
kość walki wyborczej, to nie była ona odmienna 
w stosunku do Stronnictwa Narodowego i Centrole­
wu. Klęska centrolewu jest znakomitym śladem kro­
lm jaki społeczeństwo uczyniło w swvch zapatrywa­
niach politycznych, krolm na prawo. Okazało się, 
że nie mylili się ci, którzy na długi jeszcze czas 
przed wyborami, krytycznem okiem spoglądali na ca­
ły ów niejasny nieco twór. l praktyka wykazała, że 
nielatwo jest pogodzić ideowego socjalistę z koniecz­
nością oddania głosu n. p. na Piasta!.. Spadek ak­
cji centrolewu najdotkliwiei odczula zapewne PPS. 
CKW. 

Jednym slowem wyjaśniło się! Nie będzie już 
narzekania na .oPozycyjny" sejm, który uniemożliwia 
RządOWi wszelką pracę, pozostając w opozycji tylko 
dla... opozycji! Choć Rząd nie zupelnie ma ręce 
rozWiązane, jeśli bowiem chodzi o zmianę konstytucji 

w duchu nadziej i sanacyjnych to Większość jest tro­
chę zamala, to jednak w normalnych pracach Rząd 
uzyska zapewne calkowitą aprobatę we wszystkich 
swych zamierzeniach. 

Można się Więc spodziewać, że nareszcie usły­
szymy jakiś realny program ideowy no a przedewszy­
stkienl gospodarczy. Czekajmy Więc! 

Na uwagę zasługuje jeszcze jedna sprawa. 
Otóż zaraz po ogłoszeniu wyników wyborów W pra­
sie sanacyjnej ukazała się w~mianka, że uwięzieni 
posłOWie zostaną zwolnieni na żądanie Sejmu, a że 
w!ększość jest po sil onie Marszał!<B, Więc... Więc 
jeszcze będziemy śWiad.l{ami walki już na terenie 
Sejmu. 

Dla UWięzionych .wrogów ojczyzny" już się 
wprawdzie sytuacja nieco odmieniła, osłaWiony Brześć 
został zlikWidowany, a nieliczni wybrańcy losu (nie 
czytaj p. Demanda) zostali zwolnieni za .skromnemi" 
kaucjami np. 10 tys. złotych. Niska cena! Skazany 
ongiś "biskup" Kowalski, został oceniony tylko na 
l tysiąc! 

Zapowiedziana w niedłu~im czasię rOlprawa 
sądowa wykl:lże o ile Brześć był właściwym środ­
kiem zapobiegawczym. 

Państwowo· twórcza Większość została zdobyta! 
Nie należy si~ jednak entuzjazmować zbytnio na 
zapas. 

T. S. R. 

SENATOROWIE WYBRANI Z LISTY N~ 4. 
Według tymczasowych obliczeń na podstawie 

niedzielnych wyborów z listy narodowej Nr. 4, do 
Senatu wejdą: z Okręgu Warszawa-miasto, prof. 
B. Wasiutyński, z województwa warszawskiego-Sta­
nisław Godlewski rolnil{ i Zygmunt W dsilewski­
publicysta, redal{tor "Myśli Narodowej", z woj. biało­
stockiego 'M. SiCiński (i możliwie WI. Bereziński), 
z woj. łódzkiego-Wf. Jablonowski, publicysta, z wo­
jewództwa Lubelskiego-St. Kozicki, b. senator, z woj. 
Kiehłcl<iego, St. Soltyk, dyr. gimn<lzjum, z woj. pomor­
skiego Ks. F. Bolt, z woj. poznańskiego dr. M. Seyda, 
red. "Kurjera Poznańskiego" i dr. E. Meisner, lekarz, 
z listy państwowej .N2 4, b. senator, b. prezes klubu 
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senackiego Stronnictwa Narodówe~o Stan. Gląbińskl 
i prezes Zarządu Gl. Stron. Narodowego, Joachim 
Bartoszewicz. lłazem 10 osób z list okr~gowych, 
2 z państwowych. 

Jale informują pisma stołeczne, nowoobrany sejm 
zbierze się na pierwsze posiedzenie dnia 9 grudnia. 

Porządek pierwsze~o posiedzenia obejmować 
będzie według obOWiązują cych praw ślubowania po­
s/ow oraz wybór marszałka i prezydjum Sejmn. 

Pierwsze posiedzenie sejmowe prawdopodobnie 
otworzy poseł Andrzej Lubomirski, dawny członek 
deparlamentu wiedeńskiegu i austrjackiej izby panów. 

ZBIGNIEW SZAjNA. 

EX OSSIBUS UL TOR ...... 
Listopadowy dzień... Pożółkłe liście wiatr W 

dal siną unosi-a w złowrogim je~o poświście słychać 
jakby jęki lub też ciche westchnienia. - To W ci­
chym zakątku zmarłych. 

Ze zmurszałych pomników - pleśnią pokrytych 
l<rzyży wyzierają, zda się jal{ieś blade twarze z oczy­
ma w głąb wpadniętemi i rzu cają zimne, jak stal 
spojrzenie.-Spojrzały ich oczy na drzew wierzchołki, 
majestatycznie się lwłysząr.e-na polsleie niWy gru­
dą pokryte-na wysychające trawy, które łakną jesz­
cze ostatnich s/ońcfl promieni... OżyWiło się ich 
spojrzenie-bo jakze inaczej ta ziemia wygląda, in­
ny to zgołf! obraz, ani:~eli ongiś, przed stu laty, 

Wtedy ... ach! nie deszcz tę ziemię zraszał i nie 
wiatr osuszał-a do snu nie kołysał jeJ hymn "i\nioł 
Pański"... Wtedy przy świście !.ul i huku armat­
pod kopytami końskiemi ona nie powietrze polskie 
wchłania/a-lecz Icre\\l, którą w J ej obronie tyle se­
tek przelało-a setki te-to nie żołnierz w boju wpra­
Wiony-nie! - to setki straceńców, którzy z łzą ra­
dości w oku, z pieśnią "Boga Rodzico" na ustach 
i nadzieją w sercu szli w bój - wszystko składając 
w ofierze na ołtarzu Ojczyzny.-Szli i ginęli - lecz 
ginęli z Wiarą w tl), że z kości ich powstrlną-mści­
ciele. 

I ~ rzyszed! lues niewoli-dzień zmartwychwsta­
nia-dZiel:" wyryty moie gdzieś na ciemnych g/a­
zach sybirskiej katorgi przez tych, którzy, wiedzeni 
tęsknotą i miłością Ojczyzny za N ią cierpieli ... 

Więc dziś, gdy ruzkołysane biją wszystkie 
dzwony, W powadze smutlm schylmy kornie ~łowy, 
szląc modły gorące za tych, którzy W serca póź­
niejszych pokoleń wlali ten heroiczny zapał, który 
stworzył cud. 

W roeznieę odzyskania 
_niepodległośei. 

Byliśmy niegdyś Jako lwów gromada, 
co pIersi swemi strzegła Europy! 
O nas się Wschodu łamała zagłada 
z niezliczone mi dzikich hord potopy. 
I tak trwaliśmy przez dziejowe burze: 
my w swych stanicacR- Zachodu przedmurze! 
Aż przyszła burza w pioruny brzemienna 
i gro:n za gromem bił w zrąb polskiej chaty 
A później ... -długa nieWoli gehenna 
z krwawemi Idęski i hańby stygmaty 
l słowa wstydem rumieniące lico: 
"ilu was było?"-powiedz, Niewolnico! 
Dzisiaj nie pytaj nikt, ilu was było, 
ni zmierzch/ej chwały wstydź nas Maratonem, 
bo oto wspólną nakryty mogiłą 

dumnie spoczywa legjon za legjonem, 
a w sławy łunie, od krWi purpurowa, 
Termopil gasi blask-obrona Lwowal 
Otośmy, brocząc w własnych ran purpurze, 
ostrzem bagnetów kreślili granrce 
poprzez Radzymin, Ossów i Zadwórze, 
aż krWią spłynęły pra0jców ziemice; 
i z krWi i bólu Polska zmartwych wstała; 
i z krwi i bólu wyro~ła J ej chwała. 
Lecz nie nam spocząć i założyć dłonie, 
bo niebo znów się pożarem spurpurza: 
W!'chód jako żagiew niezagasla płonie, 
z Z achodu huczy teutońska burza ... 
Tak Więc w wolności i mocy zaranie, 
jak na dymiącym stoimy wulkanie! 
Hej! czas jui wici rozsyłać plomienne, 
niechaj spiż dzwonów uderzy na trwogę, 
niech budzi hufce marzeniami senne, 
wzniecając w sercach zapału pożogę, 
niechaj W tysiączne się echa rozd7.woni 
dźWięcząc pobu~!ką:-do broni! do broni! 

Tadeusz Zadora. 

o ZAPOMNIANEJ ZASh UDZE. 
W dniu 20 listopada r: b. minę/:) lAt dziesięć 

od chWili skonu Ś. p. Romualda Oczyl<o wskiego. . 
Pamiętam, jale to dziś, ten mroźny dzień listo­

padowy 1920 r., kiedy jako uczeń kI. 4-ej wespół 
z koleg'lmi uczestniczyłem W żałobnych obrzędach 
pogrzebu Ś. p. Romualda Oczykowskiego, nie bardzo 
7dając sobIe sprawę dla jakich zaslu~ zmarłego asy­
stujemy przy tym smutnym ceremonjale. Dla Wielu 
zapewne Łowiczan imię ś. p. R. O;:zykowskie~o 
wtedy, a dziSiaj niestety tymbardziej jest podobnem 
pojęciem, co dla nas Ó'Alczesnych glmnazja!i:;tów. 

I inaczej bvć nie moie, bo od owego 20 listo­
pada 1920 r" ~dy umillily pienia pogrzebowe i opad­
ły dymy kadzideł, nikt dotąd nie pomyślał o cho­
ciażby najskromniejszem uczczeniu pam i ęci zmarłego. 

Widać stąd, jak CZę3tO, skromny w swej szacie 
tom "Przechadzl{i po ŁoWiczu" trafia do rąk współ. 
czesIlych Łowiczan, (JO i czy \(tośkol~iek zadaje so­
bie trud zapoznania się z życiorysem Ś. D. R. Oczy­
kowskie~o, umieszczonej W książce zamiast wstępu. 
WprawdZie pomnik trwały dziełem sWego żywota 
sam zmarly sobie wystawiI, wydobywając z zapom­
nienia blaski i nędze dawnego ŁoWicza i pracując 
~lla luaju W najgorszych czasach jak nlewieln z po­
śród Łowiczan. Na długo też zapewne Jego "Prze­
chadzka po ŁoWiczu" pozostanie jedyilą najobszer­
nieiszą i najbogatszą w szczegóły pracą o dziejach 
starego grodu prymasowskiego. 

W dzisiejszej atmosferze ŁoWicz dłu~o może 
czekać jeszcze będZie na człOWieka. któryby z ta­
kim zapałem i skrz<;tnością ~romadzil materjał do 
historii miasta, jalc Ś. p. O ..:zykowski. 

Trudno na tern miejscu rozpisywać się o życiu 
i pracy tego człOWieka, zaInteresowanych odsyłam 
do życiorysu, o którym wYż e j wspominałem, Ja prag­
nę poruszyć tutaj dWie kWestie, a mialoWiCIe: Ko­
nieczność trwałego uczczenia zas/u~ R. O..:zykOAl­
ski ego, jat{ też pllzyskante Jeg ) dJrobl<u historycz­
nego, tak śc i śle ZWiązanego z Ł')wlczem, dla tych, 
którym najwięcej na nim zal e żPć winno. 

Przechodzę do pierwszej st>rawy - uczczenia 
zasługi. Oto pOWinien' znaleźć Się w Z:uządzie mia­
sta człowiek, Idóryby wystąpił z odDO ..viednlm wnio­
skiem. O społeczeństwie trudno myśleć. W jakiej 
formie uczcić Ś. p. R. OczykoWslcleg >? Moie ktoś 
znajdlie lepszy projekt, ale ja za nalwlaśclwszy uwa­
żałbym naZWanie jednej z uliC Jega Imieniem. Broń 
Boże, nie mam tu na myśli przemianowania jakiejś 
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odWiecznej nazwy ulicy,- uważałbym to nawet w tym 
wypadku za krzywdę u;yrządzoną przeszlości miasta, 
a więc i cieniom Jej miłośnIka. N ie. Nazwisl<iem 
Ś. p. Romualda Oczyl<owsl{iego uważam, że należy 
mianować świeżo przebitą ulicę ze Stare~o Rynku 
na dawr. e Glinki. Ona jedna ze względu na swe 
śródmiejskie polożenie najbardziej na ten cel się 
kwalifikuje. 

Nazwisko człowieka, który szmat życia strawił 
przy pracy nad historją Ło\\icza winno ozdobić 
ulicę w samem jego sercu ~olożoną. Będzie to raj­
lepif:'j harmonizować z postacią i zasługą zmarłe~o. 

Druga kwest ja: ś. p. R. Oczylwwski W spuściz­
nie duchowej zostawił nietylko mnóstwo artylmlów 
l prac drukowanych, ale co więcej zostawił po sobie 
"około pięćdziesięciu tomów cennych rękopisów i 
znaczne zbIOry. Rękopisy zaWierają bardzo bogaty 
materjał do dziejów Łowicza, Księstwa Łowickiego, 
Mazowsza i całej Polski, kościoła rzymsko-katolic­
kiego, zakonów i ruchów nBrodov..ych, opisy różnych 
miejscowości, bijografje, spisy sla\\ nych ludzi i t. p. 
Zbiory obejmują herby, faksimiłja, różne ryciny, ob­
razki święte, druki, afisze, dokumenty i t. d:"*) Część 
te~o spadku po ś. p. R. Oczyl<owskim była na wy­
stawie regjonalnej w r. ub. W Łowiczu, wypożyczona 
z Bibliloteki Krasiń!'kicłl w Warszawie, ~dzie złożyła 
je w formie depoz}tu podovno córl<a zmarłego. Spu­
ścizna ta przedsta'Wia solJą nieoszacowany wprost 
materjał dla poznania przeszłości ŁOWicza. 

W odpisach różnych dokumentów, sporządzo­
nych przez Ś. p. R. Oczyl~owskie~o, zachowały się 
różne akta dziś już niestety nieistn1ejące W or}'gi­
nałach. Wartość ich ze wzgl~du na swój łowicki 
cłJarakter ma znaczenie więcej regjonalne niż ogól­
ne, dlatego też jest rzeczą wprost Konieczną, aby 
znalazly się one tu, w Łowiczu. 

I znów nikt inny, jak tylko Zarząd miasta wi­
nien nawiązać kontakt z żyjącą w WarszaWie córką 
ś p. Oczykowskiego, aby za jej z~odą \\ ydOD) ć pó· 
ki czas wszystko co się tyczy Łowicza z Biblioteki 
Krasińskich. Wiadome mi bOWiem, że spuścizna 

'po Ś. p. Oczykowskim jest tam tylko zdeponowana. 
Uczyn i ć to należy jak mJjrychlej z 18t\\lO zrozumia­
Zych względów. Łowicz musi pOSiadać W swych 
murach możliwie najwi ęcej te~o Mzystkiego, co 
śWIadczy o dawnej jego ś\l.ietnoŚci. 

Na zakończenie ,jedna uwaga. Uważam za 
stosowne zlącz}ć dwie spra\\y razem, a to uczcze­
nie zRs/vg ś. p. R. Oczyl<owskiq:{o i podjęcie sta­
rań o pozyskaJlle spuścizny po Nim dla Łowicza, 
dlate~o, że ł~twiej tą drol2ą traf ć będzie do serca 
córki zmarłego, a tem samem zdob}ć przychvll?ość 
osoby, od której dobrej woli cale powodzenie sta­
rań zależy. 

T. l. Gumiński. 

*) Przechadzka po Łowiczu. R. Oczykowski wyd. II. 

D ZClJlqzku Zafllodoooym 
BuchalteróCI)-PolakófIJ. 

Z inicjatywy niewielkiej grupy Buchalterów­
Polaków, na czele z obecnym prf:'zesem ZWiązku 
Antonim Szylterem, powstał we WrZfśniu 1927 r. 
ZWiązek Buchalterów-BIlansistów i ich pomocników 
w m. st. "" arszawie, ldóry pracą swą W bardzo 
krótkim czasie zdołał tal< zainteresować buchalte­
rów-polaków w calym kraju, że ~aszla konieczność 
zmiany statutu i roz~zel zenia dzialalności na cały 
kraj. We wrzfŚniu 1928 r. Z\l.iązek przemianowa­
ny zostal na Polski Z\\iązek Buchalterów-Rzeczo­
znawców, Buchalterów-Bilansistów i ich pomocników 

w Rzeczypospolitej Polskiej. W 1929 r. zostały 
otwarte oddziały ZWiązku w Łucku, Skierniewicach, 
a za tem i W innych miastach. 

W jedności siła - a tylko w zrzeszaniu się 
W ZWiązku osiąga się jedność. Doniosłość znacze­
nia zrzeszania wszystkich sil fachowców-buch~lłterów 
w Związlm, skupienia wszysIliich sil w pracy dla 
dobra Naszej Ukochanej Ojczyzny, w pracy nad 
rozwojem ŻyCid gospodarczego, nad podniesieniem 
poziomu Wiedzy fachowej, chyba nie potrzebl1je do­
wodów. 

Pracując we wszystkich gałęziach gospodarstwa 
kraju, sporządz1:ljąc sprawozdania, bilansy, hudżety 
odczuwając każde uderzenie pulsu tego przedsię­
biorstwa, W którym pl acują, Buchalterzv są niewąt­
pliWie doskonałymi znaWcami dobrych i zlych stron 
wszelakich przedsiębiorstw przemysłowych, handlo­
wych, Iwmunalnych i t. p., a więc pracując wszyscy 
razem W jednej organizacji zawodowej, Buchalterzy 
muszą zająć wybitne stanowisko W życiu gospodar­
czem Państwa, gdy będą zorganizowani należycie. 

Koledzy Buchalterzyl Zapisujcie się do ZWiąz­
ku, twórzcie oddZIały. 

Adres Związlm: Warszawa, Nowy Swiat 5. 
Związek Buchalterów-Rzeczoznawców, Buchalterów­
Bildnsisłów i ich pomocni!<ów w Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

E. Grzybol1 ski. 

Jak Hitler będzie zabierać Rnsję? 

Wódz niemieckich faszystów Hlt:er, który przez 
noc z kiepskiego wariata wyrósł na znalwmitość 
pierwszf'j klasy, p rzega d a ł nawet sam es;! o TreViranu­
sa. W ostatniej swej moWie zmienił nieco i roz­
szerzył swój program. Rezygnuje z afrykańsl<lch 
kolonj i, bo nie chce budować wif.: lkiej fl oty, aby ni~ 
naśladować ekscesarza Wilhelma. Pokusił s i ę Wil­
helm o panowanie na morzu i źle na tem wysze dł. 
Zmienia więc przyszły dyktator Niemiec kierunek 
ofensywy i zapOWiada zdobycie Rosji: Chce skolo­
nizować ją Niemcami i tędy rozszerzyć panowanie 
sWole na w:ichodzi f' . Prasa amerykańska, słusznie 
uznając gimnastyki tego szaleńca za sensację pierw­
szej wody, nie umie jednak połapać się w jego geo­
grafji. MÓWiąc o zamierzonym zaborze Rosji, nikt 
się nie zastanawia nad tem, I<ędy Niemcy mają się 
dostać do tego raju. Hitler nie mÓWi nic o zabo­
rze Polski, od której chce tylko dostać Pomorze. Ale 
Rosję chce dostać całą. Kędy więc mają iść te hordy 
hunów na Rosję, jeżeli rezygnują z podboju Polski, 
zadawalając się jednym t y liro niedużym jej kawal­
kiem? Można jużci dostać się z Niemiec do Rosji 
przez Lit"'ę i Łotwę z Prus Wschodnich, omijając 
Polskę. Ale droga to długa, trudna i niezbyt bez­
pieczna. W razie najazdu niemieckiego na Litwę 
i Łotwę Polska pewno/Jy nie zachowała się neu­
tralnie, a gdyby się ruszyla Polska, nie obeszłoby 
się bez Francji i być może Anglji. Tak czy owak 
zawsze źle-kwita z pokojem powszechnym i basta. 

Jeżeli całe pięć mIljonów NIemców, którzy 
głosowali na tyl(iel Hitlera myślą tak krzywo, jak 
ich dowódca, koniec faszyzmu niemieck:ego może 
być bardzo smutny. 

Zresztą samo używanie względem Rosji termi­
nu-zawojować, zabrać, skolonizować czy coś w tym 
rodzaju, źle ŚWiadczy o klepkach w głOWie używa­
jącego takich terminóW. ROSJę moina pobiĆ raz, 
drugi i dziesląty~ ale zabrać jej nie można. Za du­
żo tam przestrzeni i ludzi, I3ijali Rosję Tatarzy, 
LitWliii, Polacy, Szwedzi, Turcy, Francuzi, A ngliCy, 
Japończycy, Niemcy i W końcu znów Polacy, ale 
zabierać tego ogromu nild nie próbował i próbować 

• 
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nie będzie. Na co to komu potrzebne? Rosja 
w Europie to jak Chiny W Azji. / W pobliżu granic 
można ją tłuc, ile się komu podoba, ale iść głębo­
ko nie radzimy nikomu, bo łatwo jest ugrzęznąć 
w tym błocie i zginąć. 

W każdym razie pomysł Hitlera jest kapitalny. 
Czy mu kto podszepnął, że wobec wykrycia kon­
szachtów między Rosją i Niemcami b}'łoby politycz· 
nie zacząć udawać kłótnię z sowietami, aby się mniej 
nfepokoily Francja i Anglja? Jak tam jest, trudno 
sprawdzić, ale fakt stoi, że Niemcy w osobie tej 
nowej znakomitości sprawiły sobie bardzo kiepski 
prezent. Kpi z Hitlera cała Europa, a niedłu~o 
zacznie żartować z niego i Ameryka. Dziś jeszcze 
bierze go sefJo prasa amerykańska, ale i to raczej 
gwoli sensacji, niż z prawdziwego przekonania. 

Dajemy tymczasem radę niemIeckim faszystom, 
aby, jeżeli chcą zdobywać Ro~ję. spróbowali po­
wietrzem z Berlina na Petersburg, albo wodą przez 
trzy oceany do Władywostoku. Polskę, litwę i Ło­
twę niech lepiej ominą, bo tędy zajdą nie dalej, niż 
zaszedł przed pięcIU przeslło wiekami wielki mistrz 
Ulrych Jungingt::n. Nie zawsze najkrótsza droga jest 
najlepszą. 

Kronika miejscowa. 
Kalendarzyk 

t Ptątek Manswerta B. M. 
SobOla Saturnina i Filemona M. m. 
Ntedziela Andrzeja Apost. 
Pomedziałek Eli$!jusza B. W. 
Wtorek Bibianny P. M. 
Sroda Franciszka Ksaw. W. 
Czwartek Barbary P. M. 

Wschód słońca 7.16. Zachód 15.32. 

- Program Obchodu setnej rocznicy Po­
wstania Listopadowego. 1. Piątek dnia 2ŁS listo­
pHda. Godz. 1530 (5.30 popoł.) Staraniem Koła li­
terackiego przy Glmn. im. Ks. Poniatowskiego zoo 
stanie odegrana" War$zaWianka"-SI. Wyspiańskie­
go łącznie z prelekcją, deklamacjami, chórami oraz 
produkcjami orkiestry wojskowej, sala kina "Eos". 
Godzina 19 (7 w.) Powtórzenie powyższego progra­
mu dla starszego społeczeństwa. 

II. Sobota dnia 29 listopada. Godz. 9.30 Uro­
czyste nabożeństwo dla młodzieży szkolnej w koście­
le pO-Pijarskim. Godz. 11. Akademja dla Szl,ół Po ­
wszechnych w sali Kina Wojskowego. Godz. 18 
(6 w.) Capstrzyk przy udziale wszystkich orkiestr. 

III. Niedziela dnia 30 listopada. Godz. 11. 
Uroczyste nabożeństwo w kościele po· Pijarskim po­
cz.em złożenie wieńca na pomniku i defilada. Go­
dzina 15 (3 popoI.) Uroczysta Akademja w sali Ki· 
na Wojskowego. 

W sobotę 29 odbędzie się także i w "SOKOLE" 
Akademja o godz. 8-ej Wieczorem, sldadaląca się 
z przemÓWień, śpiewów" deklamacji i fragmentu 
z "Nocy lIstopapowej" Wyspiańskiego. 

- Cech Rzeźniczo-wędliniarski w Łowiczu, 
zaWiadamia, że w dniu 4 grudnio o godzinie 9-el ra· 
no w kościele S·~o Ducha odbędzie się nabożeń­
stwo ku czci św. Barbary, patronki Cechu, na I<tóre 
członków i sympatyl{ów zaprasza Zarząd Cechu. 

- Nieszczęśliwy wypadek. W czoraj, t. j. dnia 
27 b. m. mieszkanka WSI Skaratki LE'bioda, wdowa, 
w drodze do wsi Urzecze przejeżdżała przez Blurę 
pod wsią Urzt:cze i wskutek tego, że poziom wody 
jest obecnie wielki, woda zniosla wóz i Lebioda 
wraz z woźnicą Urbaokiem zatonęH w nurtach rzeki. 
Drugi służący Kowalczyk zdołał się uratować. Ko-

nie i wóz ocalałv. Zwłoki staruszki Lebioda odna­
leziono w 2 godziny po wypadku. woźnicy dotych­
czas nie odnaleziono. 

Kronika Policyjna. 
W dniu 10 listopada rl>. o godz. 23-ciej W za­

grodzie Stanislawa Kaczmarskiego, We wsi Kuźmy 
gminy Lubianków powstał pożar. Spaliła się stodo­
ła ze zbiorami te~orocznemi, maszyny rolnicze i szo­
pa, wartości 5.000 zł. Pożar przeniósł się na sąsie· 
dnie zagrody, przyczem spali lo się: na szkodę Kacz­
marskiego Józefa dom mieszkalny, zabudowania go­
spodarskie ze zbiorami, źrebak i śWini~k, wartości 
13000 zł., na szkodę Mitery Jana zabudowania go­
spodarskie ze zbiorami i narzędzia rolnicze, wartości 
3.000 żł., na szlwde Chot'J1ontka Antoniego stodoła 
ze zbiorami, wartości 1500 zl. j na szkodę Pakuły 
Stanisława dom mieszkalny, zabudowania gospodar­
skie ze zbiorami, maszyny rolnicze, dwie krowy i 2 
świniaki, wartości 12.000 zł. Dochodzenie prowadZi się. 

Dnia 15 b. m. został schwyfany na kradzieży 
3-ch palt z poczekalni szkoły powszechnej w Łowi­
czu przy ulicy l-go Maja Nr. 9, wartości 70 zl.) Stan­
czyk Roman zam. w WarszaWie przy ul. Marszał­
kowskiej Nr. 63, którego przekazano władzom sądo­
wym. 

Dnia 14-XI rb. o ~odz. 16 m. 30 rano w os. 
Sobota nastąpiła eksplozja motoru przy autobusie 
Antoniego Kwietnia z ŁowIcza, WSKutek cze~o cały 
motor uległ doszczętnemu zniszczeniu. Wypadek 
spowodow3ł nasypany umyślnie przez nieWiadomego 
sprawcę proch do cylindra motoru, ldóry eksplodo­
wał przy zapalemu motoru. Dochodzenie prowadzi się. 

Dnia 13 b. m. emerytowany Naczelnik Więzie­
nia w Łowiczu Hipolit SokoleWicz popelnił samoł.lój­
stwo z broni palnej krótkiej. 

W dmu 19 b. m. na szkodę Jana Chmurskie~o 
zam. we wsi Rogóźno, gminy Dąbkowice, spalił się 
dom mieszkalny, wartości 2500 zł. Przyczyna poża­
ru wadliwa budowrcJ przewodów kominowych. 

W dniu 21-XI rb. mieszkanka wsi Jamno Fe­
licia Wieczorek wskutek włas 1ej nieostrożności do­
stała się pod przejetdżający szo~ą łódzką autobus. 
przyczem uległa ogólnemu potłuczeniu i złamaniu 
lewego obojczyka. Wieczorkową przeWieziono do 
szpitala św. Tadensza w Łowiczu. 

Co słychat 
na szerokim świecie. 

-z- Nowe trzęsienie ziemi we Włoszech. Dnia 
30 października o 8 m. 12 zatrzęsła się nagle cała 
prOWincja nadadrjatycka Marche. Trzęsienie to zno­
wu pociągnęło wielkie ofiary w ludziach i kolosalne 
straty materjalne. Szczególniej ucierpiało miasto 
portowe Ankona. U:;zlwdzone są poważnie: palac 
rządowy, gdzie mieścił się Urząd administracyjny, na­
stępnie palac svrawiedliwości, koszary karabinierów, 
magistrat, poczta, wszystkie kościoły i katedra, szpi~ 
tal wojskowy oraz setki domów, Via Ba~no, Via Ba­
rilari i t. d. s4 albo zawalone i nip. nadają się do 
zamieszkania. W całem mieście niema kamienicy. 
któraby nie zarysowa/a się. Tragiczne Wieści nad­
chodzą z Lorato, Mact>rato, Urbino, Fabriano, Fer­
mo, Grottamare i t. d., a przedewszystkiem z pięk­
nej miejscuwości j{ąpielowE;'j Senigotia. 

-z- Proces rytualny. Zydowska agencja telegra­
ficzna donosi z Berchowa (Ruś PodkarKacka) o wzno­
wieniu rozprawy sądowej przeciwko dWom żydom -



Ni 46 ŁOWICZANIN 5. 

,Moritzowi Stejnbergowi i Markuzowi Liebermanowi, 
osl<arżonym o zranienie dwojs:/8 dzieci chrześcij!:!ó­
skich celem lNy toczenia z nich l<rwi dla obrzędów 

·rytualnych. Rozprawa, która trwała przez cały dzień 
nie pozwoliła na wysunięcie wniosków. wystarczają­
cych do zWolnienia oskarżonych. Proces został od­

' roczony. 
-z- Poincare o Rosji lowieckiej. Paryż 30.10 

(A. F. E). Poicare ogłasza w"Excelsior" artykuł 
() związku sowieckim. Państwa europejskie zamiast 
,jednoczyć się przeciwho niebezpieczeństwu sowiec­
kiemu, coraz bardziej rozpraszają się, a niektóre 
znich chcą zużytkować Rosję sowiecką dla urzeczy­
wistnienia swych tajnych planów. 

Państwa te jf,dnak padną ofiarą swych błędów 
i mogą pociągnąć inne kraje. Wszystko wskazuje 
na to, że Mosk\\<a prlygotowuje się do wojny i W po­
rozumieniu z Niemcami z pośpiechem uzupełnia swe 
materjały wojenne. 

-z- Powódź we Francji. Piwnice domów Parys­
kich skutkiem ulewnych desz::zów i wystąpienia 
z brze~ów rzeki Sekwi.lny pozalewały nie tylko piw­
nice ale i domy stojące w niższych częściach mia­
sta. M l eszkctńcy pousuwali się z mieszkań. Straty 
,olbrzymie. 

-z Zakopane. Silne wiatry i deszcze jakie pa­
nowały w dniach 2 i 3 listopada poczyniły spustosze­
nia w lasach. Wicher połamał i powyrywał przeszło 
12.000 drzew. 

-z- Wielkie spustoszenia wyrządził hnragan nad 
Bałtykiem. W nocy z dnia 13-14 b. m. Il!:!d całym 
południowym Bałtykiem od Szczecina do Królewca, 
szal!:!ł huragan o wyjątkowej sile. Huragan wyrzą­
dził poważne s7.kody na wybrzeżu baltyckiem, 
-a w szczególności na wybrzeżu w. m. Gdańsku. 
W porcie gdyńskim pod naporem wichru urwal się 
się hamulec jednego z dźwigarów portowych, wsku­
tek czego dźwig WyMócił się na bok. 

W mieście wicher zerwał dachy ze 100 będyn­
ków i wywrócił około 100 słupów. Prawie wszystkie 
linje telefoniczne i telegraficzne są nieczynne. Hu­
ragan wyrwał również wiele drzew z korzeniami 
W porcie gdyńskim uszkodzone zostały przewody 

· el~ktryczne, wskutek cze~o zgasło śWiatło, pozatem 
zerwał wicher dach blaszany z jednego hangaru. 
W mieście wyrządził wic.her rÓWnież znaczne szkody. 

Na półwyspie helskim, oraz w osadach nabrzeż­
· nych wicher wyrządził ogromne spustoszenia. 

Hodowla konia roboczego 
I arl9ler9JsklegO. 

(Dokończenie) 

Rozpatrzmy !wlejno wspomniane cztery punkty. 
A Więc warunek pierwszy-wytknięcie kierunku ho­
dowli, zac hodzi pytanie, jakiego gatunku konie ma­
rny hl do wać, ciężkie czy lżejsze. Trzeba sobie 
przedewszystl<iem przedstawić, że na rodzaj konia 
mają ogromny wplyw klimat, gleba i wychów. Pod 
wpływem tych warunków koń się zmienia, i z bie-

· glem czasu przybip.ra odpowiednie formy, dochodzi 
,do jJewne~o wzrostu, masy i zdolności do pracy. 
Vv ten sposób powstały rozmaite rasy konia) które 
Się międzv sl,bą ogromnie różnią. Zmiany taliie za· 
uważ}ć możn~ także u człOWieka. Narody północne 
narrzyklCld odznaczają się większem wzrostem i ja­
snemi ""łosaml, podczas s.!dy narody południowe ob­
darzone są mnlt jszym wzrostem i czarnemi włosami • 

. Pod.,bn~ zjawisko obserwujemy u koni. Przed Wie­
kami j!'tnial tylko jeden gatunek konia-dziki mieszka­
niec Azji. Zbiegiem czasu koń ten rozprzestrzenił 

-się po l alYIl1 ś ,A/lecie i zmIenił swe kształty, wzrost 

i tęgość zależnie od tych warunków. w jakich si~ 
wy.chowywał. Widlimy jakie różnice zachodzą mię­
dzy końmi arabskiemi, a końmi ciężkiemi, jak persze­
rony, ardeny, belgi i t. p. Różnice pochodzą stąd, 
że koń arabski wychowuje się w klimacie gorącym, 
na glebie suchej, piaszczystej, konie ciężkie wycho­
wują się w Idimacie chłodniejszym, na glebie nizin­
nej, wilgotnej, zatem Warunki wychowu są różne. 

Przyst~pując do hodowli koni, bezwarunkowo 
musimy ustalić, jaki koń będzie najodpowiedniejszy 
w naszych miejsco ·vych warunkach. Czy mniejszy. 
suchy lekki, czy też roślejsz}, pogrubiony. Co do 
tego wyboru, trzeba się bardzo zastanowić i zasięg­
nąć rady ludzi dOŚWiadczonych, znających zasady 
racjonalnej hodowli, jal< inspektorzy chowu koni 
C.Z. K. R. 

Ale jeśli raz zdecydyjemy się na wybór gatun­
ku konia, to już musimy w tym kierunku iść nie 
odchylając się na strony, nie robiąc niepotrzebnych 
prób, to znaczy nie mieszając nieumiejętnie doboru 
klaczy i ogierów' Każda rzecz tylko wtedy się uda, 
jeśli przeprowadzona jest według rozumnie ułożone­
go i obmyślanego planu. Brak takiego planu lub od­
bieganie od niego wyda zawsze niepożądane rezultaty. 

Po obraniu sobie kierunku hodowli, przechc­
dzil11y do punktu drugiego, to jest do wyboru klaczy 
na matkę. Każda klacz może dać jakieś źrebię. ale 
dobre źrebię da tylko matka dobra, posiadająca zdro­
wie i prawidłową, mocną budowę. Bardzo mylne 
i niestety bardzo rozpowszechnione jest mniemanie, 
że aby ogier był piękny, wspaniały, rosowy lub pod­
rasowany, to już wszystko będzie dobrze. Nie zwra­
ca się uwagi na klacz. A przecież o~ier, to dopie­
ro połowa jakości źrebięcia. Najlepszy nawet ogier 
nie może dać dobrego źrebięcia z lichą i źle zbudo­
waną klaczą. Zastanówmy się, czy otrzymamy do­
bry plon, jeśli posiejemy pszenicę jaknajlepszego 
gatunku na dzikiej, nieu?raWionej roli. Jeżeli spo­
dziewamy się od dobrego ogiera przelania na po­
tomstwo swoich zalet, to dlaczego nie przewidujemy 
zgóry, że licha klacz przelewa również na źrebię 
swe wady. A tak jest Jednak w praktyce. I bardzo 
często spotyka się konie, pochodzące od bardzo do­
brego o~lera, lecz nieudane, ponieważ odziedziczyły 
po matce różnego rodzaju wady i nie prawidłową bu­
dow~. 

Zatem wybór odpOWiedniej do chowu ldaczy 
jest rzeczą pierwszorzęqnego znaczenia. Lepiej bl(­
dzie nie stanowić wcale klaczy lichej, niż dochować 
się od niE'j przychowlm, niezdatnego do robotv, do 
wojska i do sprzedaży. 

Klacz, wybrana do chowu, pOWinna wyraźnie 
przedstawić peWien określony typ. Musi posiadać 
stWierdzone zdrowie ogólne, a Więc normalny od­
dech, dobry wzrok, dobre trawienie oraz mocną. 
praWidłową budowę. 

Do chowu nie można używać klaczy z wadliwą 
postawą przednich i tylnych nóg, z zapadłym grzbie­
tem, wąską piersią, plaskiemi żebrami i ze zbyt wąs­
kim, wątłym zadem, z wadllwemi Iwpytami, ze szpa­
tem i wogóle z wątłą budową. 

Pamiętać trze Da, że dobra klacz z dobrym ogie­
rem da prawie zawsze dobre źr~blę, a licha, marna. 
wątła i źle zbudowana klacz nie da napewno dobre­
go przychówku od ndjlepszego nawet ogiera. 

Prócz tego bardzo ważną rzeczą jest Wiek l<1a­
czy. Wiele hodowców stanowi s,»e klacze w Wieku 
l>Jt 3-ch, a nawet wcześniej. Jest to poważny błąd. 
Konie, nie mające W sobie zimnej krWi, albo tylko 
niezr:aczną lej domieszkę, rOZWijaJą się powoli i męż­
nieją dopiero w 5-tym roku swego życia. Mając 
lat 3, klacz nasza nie wyszla jeszcze sama z wieku 
źrebięcego, Więc me może W tym czasie być już 
dobrą matką, mogącą dać silne źrebię. NajWcześniej 
można i pOWinno się stanowić klacze, gdy dojdą do 
4-ch lat, t. j. gdy mają tylko mlec~ne okrajki. lna-

• 
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czej wyniszczamy przedwcześnie matkę, która nie 
da nam tego, coby mogła dać przy ol)zczędzaniu jej 
organizmu. W hodowli racjonalnej częste są wyp d­
ki płodności klaczy, mających po 15 do 20 lat życia. 
Lecz klacze te nie były pokrywane wcześlliej jak 
od 5-go roku życia, kiedy cały organizm doszedł do 
zupełnego rozwoju. 

Klacze wyraźnie zimnokrwiste mogą być stano­
wione już po dojściu do 3 lat, gdyż gatunek koni 
zimnokrwistych rozwija się prędzej niż gii tunki inne. 
Zimnokrwisty koń, który ukończył 3 lata jest już zu­
pełnie rozWi nięty. dojrzały i zdatny do r0zpłodu. 

Równieź bardzo ważną sprawą jest czas stano­
wienia klaczy. Najodpowiedniejszym terminem jest 
miesiąc marzec, ~dyi klacz oźrebi się W tal<im ra­
zie w lutym, to jest przed rozpoczęciem robót pol­
nych. 

Następnie przechodzimy do punktu drugiego, 
do wyboru ogiera. ZasJdą w hodowli jest "łączenie 
osobników podobnych", z którego napewno można 
otrzymać przychówek także do nich podobny. Wy­
brany do rozpłodu ogier musi posiadać licencje. 
Ogiery, które nie utrzymały ŚWiadectwa, powinny 
być w interesie samych hodowców bezwarunlwwo 
wykastrowane, jako nieodpowiednie do chowu i mo­
sące płodzić tylko bardzo lichy przychówtk, obni­
żający wciąż stan pogłowia łwńskiego. 

Od dobrego ogiera wymagamy wyraźnEgo typu, 
stwierdzonego zdrowia, dalej praWidłowej budowy, 
przyczem Wielką uwagę należy kł2 Ść na nieobecność 
u. niego zaraź!t\\lej "stadniczej" choroby. Ogiery HIS 
Ciężkich mogą stlilnowić już W v.:iellU 3·ch lat, nato­
miast ogiery podrasowane krwią gorącą, np. arab­
ską i angielską, nie powinny być wcześniej puszcza­
ne, jak po dojściu do 4-ch lat, inaczpj wyniszczają 
się i przestają być stanoWnemi. 

Bez szkody dla swego or~anizmu, ogiery 4 i 5 
letnie nie powinny pokrywać więcej W ciągu tygod­
nia jak 6 klaczy, ogiery od 6 do 12 lat - 9 klaczy, 
ogiery starsze - 7 klaczy. 

Pl1nkt czwarty dotyczy wychowu źrebiąt. Jest 
to lJardzo ważny \\larunek. Bez umiejętnego, racjo­
nalne~o wychowu żadne źrebię nie uda się, nie wy­
rośnie na dobrego konia, choćby pochodzUo po jak 
najlepszych rodzicach. Tak źrebna matka jak i źre­
bię pOWinno być de. brze karmion~, szczegolniej 
W pierwszym roku swego .życia. Zrebię pOWinno 
być odsadzone od matki po 6 miesiącach. Dalsze 
ssanie matki wyniszczy ją zbytnio, tern Więcej, jeśl.i 
jest ona na noWo zaźrebiona. Po odsadzeniu źre­
bię musi dostawać co najmniej 2 kilogramy owsa 
dZiennie oprócz dobrego siana i innych karm dodat­
kowych. IIcść owsa nalezy ZWiększyć przez zimę 
do 3-ch kilogramów, o ile na to pozwolą środki wla­
ściciE'ia. Pamiętać należy, ze tylko owies da konio­
wi rozwój kości, ścięgien i muskułów. Bez dobre­
~o żywienia żrebaka w pierwszym i trzecim roku 
jego życia, nie wyrośnie z niego koń mocny, wytrzy­
mały i nie osiągn i e należytego wzrostu. 

Koszt owsa dla źrebaka opłaci się sowicie 
W przyszłości, ponieważ \\Ip/ynie Ud jego rozwój, 
a więc na jego wartoś(. 

Prócz odpowiedniego żywienia, źrE'bię musi 
mieć dużo ruchu, biegając na pastwisku lub W ZImie 
W zagrodzi,e. Baczną uwagę zwrócić też trzeba na 

-kopyto. Zrebię nie może przebywać w stajni na 
mokrym gnoju, który niszczy róg Iwpytowy i spro­
wadza choroby strzałki. Już W pierwszym roku ko­
pyto źrebi~cia musi być co miesiac oglądane przez 
dobrego 1\0 wala, róg i strzałka muszą być umiejętnie 
podbierane i wyrównane. Zaniedbanie kopyta źre­
baka prowadzi z czasem do zupełnego Zl1leksztal­
c~nja go, co w końcu ogromnie obniża wartość konia. 

. Naiwięcej zaś niszczy żrebaka zbyt wczesne 
zaprzęganie go. Nieraz widuje się roczniaki, pracu­
jące na roli razem z matką. Taliie forsowanie mło-
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de~o, nierozwinfętego organizmu, przy bra)m odpo­
Wiedniego ŻYWienia nic innego nie da, jak zupełne 
zniszczenie źrebięcia. Koń może być brany do pra­
cy nie wCleśniej, jal< po ukończeniu 2 lat I do tej 
pracy musi być wkładany powoli i stopniowo. Ina­
czej sami zmarnujemy odrazu swe własne dobro 
i przysporzymy kalek w pogłowiu końskiem. 

Kto chce hodować konie dobre , musi trzymać 
się ściśle wymienionych warunków. Inaczej nietylko 
nie podniesiemy stanu ho do \/J1i, I<Wra i teraz nie stoi 
u nas wysoko, lecz ciągle będziemy ją obniżać, pro· 
dukując nie konie, lecz Jakieś zwierzęta, trochę do 
koni podobne, ale słabe, małe i niezdatne do pracy. 

Rozwój hodowli jt-'!!t sprawą ważną. Mając 
w kraju konie dobre, latwiej i prędzej obrobimy go~ 
spodarstwa, damy wojsku odpOWiedni materjał i mo­
żemy nadmiar koni korzystnie zbyć zagranice. 

. Więc hodować trzeba, hodowla się każdemu 
opłaci, ale warunkiem, l<łóry zagwarantuje korzyści 
hodowcom-jest prowadzenie Jej w sposób racjonal­
ny i umiejętny, z dużym nakładem pracy. 

Barc1zo ważnym bodźce!)) w kwestji hodowli ko­
ni poc i ą~owych są próby tych koni. Mamy od wie­
lu lat w}ścigi konne, które nie są niczem innem, jak 
próbą szybkości konia, czyli próbą jego płuc, serca, 
ścięgien i mięśni. Konie wyścigowe, które bi e gały 
na torze i wygrywały nagrody, są w przyszlości pierw­
szorzędnf~mi rodzicami, gdyż wykazały w tych pró­
bach swój rozwój, doprowadzony do doskon alości. ' 

Tak samo próby siły u konia pociągo we~o wy­
kaźą rozwój jt go szł<ieletu łwstnegu, stawów, ścię­
gien, m I ęśni i oddechu. P,óby takie pOWinny być. 
urządzane przez organizacje rolnicze na I<ażdej wy­
stawie, na jarmarkach i pokazach koni. Połączone 
z premjowaniem koni, napewno obudzą zaintereso­
wanie hodowców i wpłyną na dalszy rozwój hodowli 
konia roboczego. 

J. K. Chodowieckt mjr. 

Raszyński olbrzym radjowy. 

Zbliża się już radosna chwila, w której potęż­
nym głosem przemÓWi z historycznych pól R ,szyna 
najsilniejsza w Europie radjostacja - dziel " Wielkie· 
~o WySiłku i twórczej myśli "Polskiego Radja". Sta­
cja ta, o zasięgu niemal 500 - kilometrowym umo­
żliwi w~zystkim bez wyjątlm mieszkańcom Polski 
odbieranie coraz doskonCJlszych i coraz Więcej uro­
zmaiconych pro~ramów n13 tani i prosty odbi ornik 
detektorowy z prostą anteną zewnętrzną. 

Stacja raszyńsl<a, której budowa jest już na 
ukończenIU, wznosić się będzie opodal wsi Łazy 
w pobliży Raszyna, odleglej o 23 kilometry od War­
szaWY i według przeWidywań kierownictwa technicz­
nego "Polskiego Radja" rozpocznie swą dzialalność 
z począll<iem roku przyszłego. W chwili obecnej 
prowadzone są końcov.e roboty W dwupiętrowym 
gmachu stacyjnym w którym zostanie zmontowana 
najbardziej nowoczesna i najdoskonalsza aparatura, 
dzieło angielskich Zal<!adów Marconiego. A paratura 
ta jest już skończona, a niedawno jej próby w obe­
cności naczelnego dyrektora technicznego "Polskie­
go Radia": inż. Władysława Heller wykazały jej do­
skonalą sprawność tE'(hniczną. 

Wieże antenowe nowej radjostacji posiadają 
d\\>ustumetro\\ą wysokość. 

DOM vv ł:,owiczu 
do sprzedflniaia za przystępną cenę, ulica StanisłaW­
skiego J'ii 9. Bhższe szczf'góly na miejscu. T. G. 

2-1 
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Ra gwiazdką! 
Podrói PO tOCIJICZU l przeszkodami. 
G r o t o \V o r z V s k o no nieogroniczona ilość osób. 

Ułożył Jeniec z Diinholmu. 
Cena w pudełku z1. 3.50. 

Nabywać moina w kantorze Drukarni K. Rybackie~o 
i w Księgarni Łowicklej, Rynel< Kościuszki Nr. 11. 

Objaśnienie: 

Wszyscy podróżni składają do Kasy po 10 znacz· 
ków, lub więcej stosownie do umowy. Znaczki mo· 
gą być zastąpione groszami, 5 groszami lub orzecha­
mi, podług życzen ia grających. Każdy z grających 
OViel'8 sobie jeden z kolorowych znac~ków zalącza· 
nych do gry i kolejno wyrzuciwszy l{Ostkę stawia 
swój zl: arzek na numerze jaki pokazała kostka. 

Każdy grający posuwa się o tyle numerów ile 
wskazała wyrzucona kosll'8. 

Nr. 5. Muzeum Tarczyńskiego, I,to stanie na 
tym numerze, naprzy~lądawszy się rozmaitym staro­
żytnościom i wycinanlwm, wpłaca do kasy 10 znacz­
I{ów za nabytą Wiedzę. 

Nr. 10. Podróżny wstąpił do kościDła po-Pi. 
jars\<iego, gdzie pokrzepiwszy się modlitwą - prze­
chodzi szczęśliwie na Nr. 21. 

Nr. 15. Lasek miejski, gdzie podróżny upo­
jony zapachem sosny-zaspał i jeden rzut go mija. 

Nr. 20. Końskie targowisl{O, gdzie podróżny 
kupil Iwnla, wóz, narana i czapkę, za co placi do 
kasy 5 znaczków. 

Nr. 25. Gimnazjum męskie im. Ks. Józefa Po­
niatowsl<ie~o, $!dzie podróżny zdał egzamin na ma· 
turę, za co płaci do liasy 5 znaczlców i prZE'chodzi 
na Nr. 36. 

Nr. 30. MHgistrat m. Łowicza, gdzie zażądano 
od nie~o zapłaty Ul oddychanie świeżem pOWietrzem 
a że nie poslfldal pieniędzy, osadzono go w aresz­
cie na 2 dni i 2 rwty go mijają. 

Nr. 55. Podróżny wstąpił do handellm Haskie· 
la PtaszlC8 pod f rmą: ,,\\'yno s Wutł{iem pot Ko­
gudkiem" i upiwszy się wpadł z mostu do Bzury za 
co płaci za ratunek 5 znaczków do kasy i dla wy­
poczynlm cofa się na Nr. 9. 

Nr. 40. Podróżny ZWiedził lokal Macierzy szkol· 
nej i rozdał dzieciom I{Siążki do czytania, za co 
Wdzięczna dziatwa przeprowadza go na Nr. 51. 

Nr. 45. Podróżny znalazł się w ruinach zamlm 
prymaso\Vskie~o, gdzie ujrzawszy djabła Borutę, 
uciekł ze strachu na Nr. 34. 

Nr. 50. Podróżny udał się z w'ędką nad Bzu· 
rę, nałowił ryb za co placi do kasy 5 z laczków. 

Nr. 55. Pierwszy który wstąpi do Koszar Szep­
tycl<iego na Piotrkowskiej, zostaje wzięty do Woj­
ska, odznacza się przy zdobyciu GdańskA, i dostaje 
luzyż Virtuti Militari, który ma pra~o nosIć do koń­
ca gry, wszyscy zaś muszą ~o uczcić przez powsta­
nie i dostaje z kasy 10 znaczków. Następni po· 
dróżni zaszczytu te~o nie dostępują. 

Nr. 60. Podrbżny wyjechał na Goni". Śląsk, 
gdzie odkrył wielkie poli/ady cynku i jako człowiek 
bogaty, wpłaca do kasy 10 znaczków. 

N. 65. Podróżny odpoczął w miejskim ogro· 
dzie na ławce, wypalił fajeczkę, za co płaCi do ka­
sy 5 znaczków. 

Nr. 70. Kolegjata Łowicka. Kres podróży. Po· 
dróżny ZWiedza kolegiatę I podnOSi z kasy połowę 
sumy znajdującej się w kasie. Następny podróżny 
dostaje '/. pozostałości, trzeci z kolei zabiera resztę 
ł gra się kończy. 

Dr. med. T. J A S lOB Ę D Z K I 
Choroby skórne i weneryczne. Analizy krwi. 

Przyjmuje tytko w niedziele od 11-12. 
i w czwartl{i g. 51/, - 61/,. Zduńska 27. 

W Warszawie codziennie prócz wtorków i czWart­
ków od 6-7. 3-2 Piękna 16-b~ 

Obwieszczenie o spadkach. 
Wydział Hipoteczny pOWiatu ŁOWickiego ob­

wieszcza, iż otwarte zostaly postępowania spadkowe 
po następujących zmarłych: 

I) Piotrze Rupińskim, współwłaścicielu działki 
gruntu 1 mor., 150 pręt. z roli szerokiej, w terytor­
jum miasta Łowicza, hipoteczny Nr. 334; 

2) Zofji z Gładkich Więcek, współwłaścic:ielce 
działki 1 mor., z roli szerokiej, w terytorjum miasta 
ŁOWicza, hipoteczny Nr. 334; 

3) Majerze Rozentalu, \\spółWlaścicielu niepo­
dzielnej połowy nieruchomości W m. Ł.owiczu, hipo­
teczny Nr. 133 i 

4) Ignacy jagura, współwłaścicielu połowy nie­
ruchomości w osadzie Bolimów, hipoteczny Nr. 18. 

Termin zamknięcia tych postępowań spadko­
wych wyznaczony zostal na dzień 8 czerwca 1931 roku 
w kancelarji hipotecznej w Łowiczu. Osoby intere­
sOWane Winny w terminie tym zgłosić swoje prawa 
osobiście, lub przez pełnomocników, pod skutkami 
prekluzji. 2-1 

Obwieszczenie o regulacji hipoteki. 
Wydział Hipoteczny powiatu ŁOWickiego ob­

\\ieszcza, iż na dzień 9 marca 1931 roku wyznaczo­
ny zostal termin pierwiastko\'Jej regulacji hipoteki 
dla 4512 metrów kwadratowych placu przy szosie 
z ŁoWicza do Małszyc, stanowiące~o część osady 
we wsi Małszyce, gminy Kompina, zapisanej W tab~­
li likWidacyjnej pod NrNr.: 7, 15 i 14, według rejes­
tru pomiarowego scalonych gruntów Nr. 22, - na­
bytego przez Spółdzielczą Mleczarnie Parową w Ło­
wiczu od Ignacego i józef y maiż, S?achogłuchowi­
czów aktem notarjusza Aleksandra SWiąHw\\1skiego 
z dnia 5 sierpnia 1930 roku Nr. 832. 

W terminie powyższym interesowani Winni sta­
Wić się w kancelarji hipotecznej w Łowiczu osobiś­
cie, lub przez pdnomocnil{ów, dla ujawnienia swych 
praw, pod skutł<ami prekluzji. 

Ogłoszenie. 

Komornik Sądu POWiatowego w ŁOWiczu 11 re­
wiru pOWiatu Łowicl{ie~o, zamieszkały W Łowiczu, 
przy ultcy j. Piłsudsl<iego Nr. 18, na zasadzie art. 
1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 5 grudnia 
1930 r. od godz. 10 z rana w ŁOWiczu na przedmie­
ściu Kostka, przy ulicy Radziecl<iei odbędzie się li­
cytacja ruchomości, należących do Mikołaja Lebiody, 
składaiącyc h się: 1) z praw do dzierżawy parceli bu­
dowlanej Nr. 29 W Łowiczu, na przedmieściu Kostka, 
przy ulicy Radzieckiej oraz 2) z domu parterowego, 
murowanego, krytego blachą-na rozbiórkę, oszaco­
wanych do licytacji na sumę 6.100 złotych. 

Zgodnie z § 5 kontrakta 8zierżawy nabywca 
praw do dzierżawy winien uzyskać zgodę Magistratu 
m. ŁoWicza. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane być 
mogą W dniu Itcytacji. 

Komornik Sądowy. 
(-) L. Czarnecki. 

Łowicz, dnia 28 października 1950 r. 
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QOZfłllllTOŚCI. 
Bady dla wszystkich w życiu ludzkiem hardzo 

pożyteczne wyjęte ze starej księgi. 
26. Osładzaj dni rodzicom swoim póki żyją, bo 

jeśli ich zasmucisz a pomrą, już im tego nie wy­
nagrodzisz nigdy. 

27. Jezeli masz dzieci dobre szanuj niewinność 
ichj bo jeżeli rzucisz ziarno złe na młodą rolę serc 
ich: sam później te owoce zbierać będziesz. 

:28. Serce dziecka: to bibuła - przytkllij ją do 
płynu, a pijej-jeżeli wci2łgnie w siebie czystą wodę­
czystą zostanie-a jeżeli atrament: na zawsze bę­
dzie splamione! 

29. Dał ci Bóg pociechę?.. Boty depozyt to 
jest - jeżeli raz w życiu zgorszysz niewinne: żałuj 
żeś się narodził. 

50. Jeżeli dotykająca cię krzywda, pada tyłko 
na własną osobę twoją: znieś ją; lecz jeżeli z ciebie 
pada na dzieci twoje: wtenczas broń się! 

51. Nie zaciągaj długów i nie pożyczaj pienię­
-dzy gdy niemasz pewności oddania - bo jedno i dru­
gie z~ryzotę rodzi. 

52. Nie bądź chciwy na wygraną - bo zWie­
dzionym zostalliesz. - Jeżeli liczysz na pracęj wiesz 
co masz - jeteli na wygraną: nie wiesz czy bę­
dziesz co mial - a najprędzej nic. 

35. Wszelka gra oszukiwa - niewielu ona bo­
taci - ale ża to wielu prowadzi do nędzy. 

54. Więcej bywa oszukiwanych, niż oszukujll­
cych, - więcej też prze5Zrywających niz wygry\Aoają­
cych. 

55. Lepszą jest mądrość niźli nauka, ale oboje 
razem, to największ) skarb czlo wieka o który proś 
Boga. 

56. Nie ubieraj swe dzieci bogato - bo naj­
droższa suknia podrze się - ale ubogacaj ich umysł, 
bo to będzie ich bogactwem na wieki. 

e7. Całe życie nie przestawaj się uczyć. Je­
teli ci Bóg dal mądrość, nauki szkolne nie wystar­
czą tobie - jeżeli zaś ci jej Bóg nie dał, żąda abyś 
ją własną pracą nabył. 

58. Mądrość jest darem - nauka zasługąj nie 
każdemu uczącemu się, dana bywa mądrość - ale 
katdy który się uczy: mądry jest. 

59. Młodzież tęskniąca za publiczną zabawą, 
próżna jest - młodzież zaś łaknąca nauki: pożytek 
społeczeństwu przyniesie. 

40. Nie przymuszaj się do pracy, która ci nie 
jest miłą -- obierz zawód do którego masz pociąg, 
i pracuj w nim wytrwale. 

41. Jeżeli w towarzystwie słyszysz móu;iącego 
głupie rzeczy-nie unoś się gniewem - ale dziękuj 
Bogu, że jesteś słuchającym,-a nie mÓWiącym. 

(dok nast.) 

Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w ŁOWiczu II rewi­
ru zamieszkały W ŁoWiczu przy ulicy Marszałka Jó­
zefa P,łsudsi<iego Nr. 18, na zasadzie 1030 art. Post. 
CyWil. ogłasza, że W dniu 5 grudnia 1950 r. od go· 
dzlny 10 z rana w ŁOWiczu przy ulicy Radzieckiej, 
odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 
Mikołaja Lebiody, składających się z domu pobudo­
wane~o na cudzym gruncie-na rozbiórkę, oszaCQ­
wanych na zł. 6000 i że na zasadzie art. 1070 UPC. 
nieruchomości te mogą być sprzedane niżej oszaco­
Wania. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
być mogą w dniu licytacji. 

Komornik (-) L. Czarnecki. 
Redaktor i wydawca Edward Nowakowski. 

KINO -TEA TR 10 P. P. 
Orkiestra 10 pp. w pełnym składzie. 

Piątek dnIa 28 listopada pocz. o godz. 7.50 wie cz. 
Sobota dn. 29 listopada pocz. o godz. 7 i 9 wie cz. 
Niedziela dn. 50 listopada pocz. o godz. 5. 7 i 9 w. 
Poniedziałek dn. l grudnia pocz. o godl:. 7.30 wiecz. 

Wielkie Arcydzieło! 

Marsz Weselny 
OSOBY: 

Niki - Erich von Stroheim. Mizzi - Fay Wray i inni. 

lIad DrOgram: TVDodnlk Doiski I zagranlcznv. 
Następny program. 

"DZIKA ORCHIDEA" z Gretą Garboa 

KINEMATOGRAF "EOS" 
W sobotę dnia 29 listopada pocz. o godz. 7 i 9 WL 

W niedzielę dnia 50 listopada pocz. o g. 5, 7 i 9 w .. 
W poniedziałek 1 grudnia pocz. o godz. 7.50 w~ 
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KSIĄZĘ STUDENT 
Wspaniałe arcydzieło, reżyserji ERNESTA LUBICZA 

wytwórni amerykańskiej. 

D R A M A T S E R C. 
W rolach głównych: bożyszcze ekranu amerykań8klegQl 

promienny RAKOM NOVARRO 
i wiośniana NORMA SBEARER. 

Rzecz dzieje się w Heidelbergu i na dworze panującym . 

Rad program Farsa. 
Film dla młodzieży dozwolony. 

Wkrótce: "MIŁOSNY SZEPT NOCY". 

o głoszeni e. 
Komornik Sądu Grodzkiego w ŁoWiczu II re­

wiru zamieszl<ały w ŁoWiczu przy ulicy Marszałka 
Józefa Piłsudskiego Nr. 18, na zasadzie 1050 art. 
PosŁ Cywil. ogłasza, że w dniu 4 grudnia 1950 r~ 
od ~odz. 10 z rana w maj. Łazin. gm. Bielawy od­
będzie się licytacja ruchomości, należącej do Feli­
ksa Wiśniewskiego, składających się z inwentarza 
żyweS!o, oszacowanych na Zł. 900. 

Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzane 
być mogą w dniu licytacji. 

Komornik (-) L. Czarnecki. 

S d · · Z bor-maszłuv. kraJ"" 
P r Z e aJ ą S I e: zega. waga. warsztat 

~ stolarskI, szrubstak •. 
Wiadomości w Redakcji. 

lU"lonł!) książeczka Henryka Różanowskiego, na ra­
I;! U chunek bieżący Banku Ziemi towickiej na 

500 zl., 120 zt. i inne dokumenty. Łasl<awego zna­
lazcę uprasza się o zWrot takowych wedlug adresu. 
umieszczonelto w książeczce banku. 5-2 

Druk. K. Rybackiego w Łowiczu. 


